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d y r e k t o r  g a b i n e t u  f i g u r  WOSKOWYCH.

Znana  jes t  może  czy te ln ik om  h is lo ry a  w y d a ­
rzon a  we F r a n c y i  w k ró tc e  po wydaniu  w yr ok u  
w sprawie  o m o r d e r s tw o  E n  ni desa,  i ścięciu je ­
g o  z a b ó j c ó w : t o  jest  że spekulanci  zakupil i  p o ­
z o s t a ł e  odzienie po  tych  osobach , k tó re  w «-  
k ro p n e j  tej d ramie  g r a ł y  r o l ę , i niemi p r z y o ­
dz iano f igury w o s k o w e ,  k t ó r e  we wszys tkich 
mias tach F r a n c y i  wys tawiano  na widok p u bl i ­
czny ,  w celu przeds taw ienia przed oczy te'm 
dokładniej  t rag iczne j  sceny w yda rzon e j  w do­
m u  Bancuła.  T o  samo prawie s ta ło  się 
p rz e d  kilką l a t y  w Angli i ,  kit d> jeden gracz z 
pro fesy i ,  z a m o rd o w a n y  żos ia ł  w m a ły m  k ab r i ­
olecie p rz ez  swoich pr zy jac ió ł ,  k tó rz y  odebrać  
m u  chcieli p r z e g r a n e  do niego pieniądze;  a na 
jednym  z tea t ró w  lo n dy ńs ki ch  dano me lod ramę ,  
w k tóre j  wszystkie  szczegóły tego  wypadku n a ­
tura ln ie  b y ł y  p r z e d s ta w io n e :  D y r e k t o r  bowiem 
te a t r u  z a k u p i ł  od ka tów odzienie m o rde rc ów ,  
a nawet  wiele w y ł o ż y I  p ieniędzy na s p ro w a d z e ­
nie  kabr io le tu  w k t ó r y m  zb rodnia  ta p o p e łn io ­
ną  b y ł a .  D o t ą d  jednak widzieniy ty lko  zwyT- 
czajny związek między nienasy coną ciekawością 
publ icznośc i ,  a chciwością tyc h ,  k t ó r z y  wszel- 
k iemi  ś rodk ami  ' s ta ra ją  się zwabić  mi łośn ików 
fz.karadnosci.  Ale te raz  niedaw no właściciel  ga ­
b i ne tu  f igur  woskowych w Angli i  p r z e w y ż s z y ł  
w t y m  względzie wsz ys tk ich  swoich kolegów.  
O t o  są szczegóły?

S y n  dz i e r żawcy nazwisk iem T a j l o r  m i a ł  
p r z y  sobre t rochę  p ieniędzy,  k tó re  wzniec i ły  
chciwość 14-letniego ch ło pc a  Jana  A nny Bird.  
P ew nego  dnia w mies iącu  s ie rpniu  r .  b .  zw abi ł

on T a y l o r a  pod pozorem pójścia z b r a t e m  swo­
im Antonim na spacer,  do małego  l a sku  pod  R o ­
chester ,  gdzie o kr ó tn yt n  z a m o r d o w a ł  go s p o ­
sobem.  Jan  A my Bi rd  i b r a t  iego An toni  o 
t r zy  lata od niego m ło ds zy ,  s tawieni  zostal i  
p rzed  mie jscowy sąd k r y m in a ln y ,  pierwszy ja ­
ko m o r d e r c a , drugi  j a k o  uczestnik zbrodni .  
Os ta tn iego  uwoln iono,  p ie rwszego  skazano  na  
szubienicę i w ty dz ie ń  potem zo s ta ł  powieezo-
ny- .

W y p a d e k  ten  wielkie z ro b i ł  na publ icznośc i  
wrażenie ,  ponieważ  p ie rwszy raz  cała  surowość 
praw spadła  na zb rodniarza  w lak m ł o d y m  wie­
ku. Niejak i  J a k ć b  Bell u j r za ł  w tej ka tas trofie  
sposob ność  zarobien ia  pieniędzy.  K u p i ł  więcsu-  
knie w b i r l c a  w k t ó ry ch  b y ł  powieszony,  ludwiez 
b r a t a  jego m ło d sz e g o ,  a nawet  m ło d e g o  Taj lo-  
ra,  i p r z y o d z ia ł  niemi woskowe f igury ,  aby  przyT- 
padek  ten tak d ok ła dni e  w y s t a w i ć ,  jak b y ł  w 
sąd / ie  r o z t r z ą s a n y .  Lecz Ja k ć b  Bell  widz ia ł  źe 
sposób ten  nie jest j es zcze  d os ta tecznym do z w a ­
bienia pospóls twaplo  dopięcia w ięc tego celu p r z y ­
szedł  mu na  myś l  ś rodek ,  k tór ego  o b r z y d l i w o ­
ści t r u d n o  jest naw et imię nadać.  W z i ą ł  bowiem 
małego  Antoniego  za opowiadaczS tej o kr opne j  
sceny . Dziecko  to  kijem w ręku  wsk azyw a ło  o- 
soby i z n iewypowiedz ianą  oz iembł ośc i ą  op o w ia ­
da ło  wszystk ie  bliższe szczegóły  zdarzenia,  k t ó ­
rego sam b y ł  świadkiem,  a może  na we t  uczestni-  
kiern-

Kiedy ob rzydl iwy ten  obraz  w ys tawi ony  zo­
sta ł  na ry n k u  w S to o d e ,  zwierzchność  mie jsco­
wa chc ia ła  zakazać  t a k o w e  widowisko.  EVe- 
zwała więc J a k ó b a  Be l l  i p r zeds ta w i ł a  m u  nie
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moralność jego spekulacyi.  »Czego chcecie o- 
demnie ? odpowiedział  naśladowca Kurcyusza; 
aaprzod  muszę sobie zarobić na u t rzymanie ży­
cia, a powtóre postępowanie mojerjest dobroczyn- 
n em ,  ho przezeń zapewniam utrzymanie małego 
Antoniego i rodziny jego. Od tąd  jak biednych 
tych ludzi spotkało nieszczęście,  nikt  ich nie 
chce przyjąć do pracy i każdy ich odpędza.  By­
łe m  dla nich d ra gą  opatrznością;  ojciec i matka 
powierzyli  mi jedyne swoje dziecko; daję im 
za to codziennie pięć szylingów, oprócz  małych 
nadzwyczajnych darów które spektatorowie A n ­
toniemu ofiarują. Rodzice wszędzie za nami 
jeżdżą, przezto inają sposobność zwiedzenia ca­
łej  Anglii i w tern edynie znajdują przyjemne 
wynagrodzenie za poniesioną stratę.  Żałować 
należy,  dodał ,  źe wypadek ten nie obchodzi in­
nych krajów, bobyśm'.  po całej Eu ro p ie  jeździ­
li. «

Sędzia nie znalazłszy prawa,  k tóreby by ło  
przeciwne niemoralnej Jakóba Bella spekulacyi,  
odes łał  go napowrót  do budy. (G azette det Tri- 
bunauxj.

D Z I E C I O B Ó J S T W O .
W  prowincyi hiszpańskiej Guadalajara,  miaste­

czku ChiJoecbes, kupiec jarmarkowy stanął  go ­
spodą u karczmarzy z dawna sobie znajomych. 
P e ł en  ufności w gospodarzach,  zostawił  po wie­
czerzy swe paczki w izbie w której były  za p rz y­
byciem złożone,  a sam po łoży ł  się w tej co mu 
zwyczajnie za nocleg s łużyła.  Żona karczmarza 
z przyrodzenia ciekawa,  zaczęła przepat rywać 
towary kupca,  podobała sobie ich gatunek i do ­
bór ,  i między paczkami  post rzegła dosvć zna­
czną pieniędzy kwotę.  Na ten  widok wznieca się 
jej chciwość, biegnie do męża i podaje mu myśl 
zabójstwa. Widząc jednak wahanie się mężow­
skie, zniecierpliwiona, bierze puginał,  wchodzi 
na  palcach do pokoju śpiącego i t rzykrotnem 
pchnięciem, okropnego morderstwa dokonywa.  
Małżonkowie za trudniają się wspólnie zakopa­
n ie m  ciała i zgładzeniem wsze lkich  śladów zbrc- 
o'r'. - •

We dwa dni potem (25 maja 1827 r.) córka
zabójców, dziecię od lat 8, udało się do szko­
ły  z chusteczką na szyi od matki sobie daną. 
Chusteczka ta przypadła do smaku ochmist rzy.
ni, która pyta dziecięcia, gdzieby ją nabyło.-_
»Nie wiem, odpowie dziewczynka,  lecz moja ma­
ma wiele ma podo bn ych.«—»Poprnś  więc matkę,  
aby mme jednej ods tąpi ła .« Wróciwszy do do­
mu m Julka,  zniczem tak nie śpieszy, jak z do­
niesieniem mamie o żądaniu ochmist rzyni .  —• 
Karezmarzowa nie posiada się w gniewie, gwał­
towne czyni wyrzuty  i śpieszy do męża,  k tó re ­
mu rzecz opowiada. oZginHiśm v, zawołała wcho­
dząc, nasza córka wydała wszystko.  Cóż więc
chcesz abym robi ł? — T rz eb a ją koniecznie za­
bić; juźci to lepiej, jak zęby nas oboje powie- 
szono.— A któż ją zabije?—Ty.  Jut ro jak ty lko 
dzień, wykopiesz d ó ł  w ogrodzie,  ja ci ją przy- 
szlę ze śniadaniem, udusisz ją i wnet zasypiesz, 
aby niekrzyczała.n

Zfukane dziewczę s łyszało p o z a  drzwiami  tę 
piekielną ro z m o w ę ,  lecz nie mając siły uciec 
usnęło z omdlenia.  Nazajut rz o godzinie 7ej 
matka budzi córkę i posyła ją ze śniadaniem,  
jako z umówionym śmierci znakiem.  Maleńka 
bierze porcyę,  zrmduje  ojca przy wykopanym 
dole i rzekłszy ndzień dobrybi z dziecinną przy ­
daje prostotą: »Ten dół  dla mnie Papo, wszak 
prawda .« Rozbrojony litością ojc iec ,  k tóremu 
ł z y  w oczach s t anęły ,  oddala dziecię mówiąc: 
»Idźże mi ztąd!« Maleńka wraca do domu,  lecz 
matka oburzona tern, że jej, mąż słowa nie do­
t rzymał ,  po kilku chwilach namysłu,  knebluje 
gębę córce,  wiąże jej ręce,  nogi i do palącego 
się ogniska wrzuca.

Gęstość i nadzwyczajny fetor dymu,  zdziwiły 
sąsiadów, weszli do domu i pytali  karczmarzo- 
wej coby u siebie p iekła :  oświadczyła im że nic 
to do nich nie należało, ale zarazem zmieszała 
się, zmieniła głos tak dalece , że sąsiedzi nie­
zadowoleni,  w piec zajrzeć się ważyli-

Co za okropny widok! na p ó ł  spalone stopy 
dziecięcia zostały' przed ogniskiem, reszta cia-
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ł a  zu p e ł n ie  spopie lona .  U w iad om ion o  o t y m  wy* 
padku w ła d cę ,  a uwi ęz i en i  rodz i ce  wkrótce  p o ­
nieś l i  za s łu ż o n y  kurę.

N O W A  BRIZF.ID A.
(Ciśjg da lszy ) .

Wkr ótce  Anglik i przyjaciele jego otoczeni zo ­
stali przez / rozpaczałych Greków,  którzy im do 
piersi sztylety przy łi.-ży wszy, przysięgli,  ze ii li 
na miejscu rop '.ehi-ają, jeżeli im nic wydad/.ą Ra* 
tynki .  Nic było  tu czasu ani do namysłu,  ani 
do obrony,  pokuje by ły  otwarte,  pozwoli ł  więc 
napas tnikom Pan S . . .  szukać Greczynki ,  , ale 
przytem zagrozi ł  skutkami , jakie na siebie za 
takowe naruszenie spokojoości domowe. ścią­
gnąć mogą, Nie ■ łachając już ostatnich wyr. 
aow Cerygoci,  puścili z rąk swoich tych,  k tó­
ry m  chcieli życie wydrzeć i rozbiegli się po d o ­
mu,  celem wynalezienia biednej w ukryciu bę­
dącej dziewczyny.

Kiedy ofiary swo-ej szukali,  tymczasem p rz y ­
jaciele Pana 8.  . . zeszli po wchodach na dó ł  w 
zamiarze p rz y w o łan a  kogo z ulicy na pomoc 
przybliżywszy się do bramy dziedzińca,  ujrzeli 
mnóstwo błyszcz jcych, przeciw sobie wymierzo­
nych sztyletów, któretnś niedawno w piersi ich 
ugodzić cheian > a t łum Cerygotów o t a c z a j  
cych wejście, groźbami  i najokropniejSzemi przc- 
k.linaniami zmusił  cli do powrotu.  Tymczasem 
Cerygoci  przet rząsnąwszy cały dom,  znaleźli 
nareszcie pełną rozpaczy Katynkę , wyciągnęli 
ją z u k ry c ia ,  rozjuszony b r a t  chciał  ją w 
pierwszej chwili przebić,  ale go towarzysze 
od tak zbrodniczego odwiedli zamiaru.  P o ­
wracający od bramy dziedzińca Francuzi ,  spo­
tkali  na schodach nieszczęśliwą dziewczynę, gdy 
ją Cerygoci  za włosy ciągnęli, w twarz bili, jak­
by by ła  bez czucia. Biedna Grecsynka k rz y ­
czała ok ro pn ie ,  a jej oczy rzuca ły  prze/, łzy 
spojrzenia, k tó re  do błyskawicy po za s t rumie­
niami deszczu porównaćby można.

Spostrzegłszy dw óch F rancuzów błagała roz- 
rzewniającemi wyrazami , ażeby ją oealih z rąk

tych okrutntkow,  i z siłą rozpaczy wyrwawszy 
się rzuciła się między nich; drżącą ręką uchwy­
ciła ićdnego za rękę. i zaklinała go na miłość 
Boską i wszystkich Świętych w Niebie ,  ażeby 
n t-doz/Wolili do znienawidzonego zaprowadzić 
ią oblubieńca.,  Lecz jakkolwiek serca tych 
dwóch Francuzów,  uczuły litość nad nieszczę­
śliwą dziewczyną,  ażeby jej jednakże dopo- 
módż,  pot rzeba b y ło  mieć broń,  pol -zęba by ­
ło rnieć przedeyvszystkiem siłę o lb rzymią ,  że 
zaś ani jednego, ani drugiego nie mieli, musieli 
w ięc zezwolić na uprowadzenie Gree/.y nki.

Odważni Cerygoci  zawlekli biedną dziewczynę 
bez oporu ci© Greckiego Arcy-biskupa w S m y r ­
n o ' ,  którego duchownej pomocy wezwać chcieli 

A pi /.i i.v opornej.  Rodzina i obrany przez nią 
na. eczony K a ty n k i , utrzy my wali, że umiarem 
Lady S*** by ło  nietylko ząślepioną dziewczynę 
uwieść od jej natura lnych * prawowiernych opie­
kunów,  ale nadto połączyć ją z mężem wiary 
Katolickiej, Mało  gdzie panuje tak g łęboko za­
korzeniona nienawiść, jak, między K itoliękiemi i 
Greckiemi gminami  w Smyrnie.  Fałszywe do­
niesienie-o zamiarach Lady iS***, uzbroiło wie- 
n Cerygotów i sprawi ło  że rpiwet w'elu innych 

Greków przyłączyło  się do krewnych Katynki  i 
iej narzeczonego.

Chociażeśmy wyżej Cerygotów odważnymi I 
nazwali,  n iejednemu może jednak zdawpć się bę- 
d/ . ie, że uprowadzić dziewczynę,  przestraszyć 
mamkę,  4ch bezbronnych pokonać Europejczy­
ków, nie jest  czynem zasługujący ni nn imię od­
ważnego; ale zważać tu  należy,  że wszystko to 
działo się wśród dnia na ulicy zamieszkane’ przez 
Franków,  gdzie ła two silny znaleść mogli odpór,  
że mieszkanie Lady S*** leżało obok -.oszartu­
reckich,  zkąd prz yby ć mogło  do 300 uzbrojo­
nych Turków,  k tó rzyby  się za zbyt  szczęśliwych 
poczytali  gdyby swoje Yataghany na Grekpw 
wydobyć mogli.  Nakoniec że Cerygoci lu­
bo byli opat rzeni  w sztylety,  nie mieli jednaka-  
ni pistoletów, ani karabinów, na których T u r k o m  
nie zbywa.
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P o  oddalen iu  się ty ch  n ie p r z y j e m n y c h  g o ś c i ,  
p o ś p i e s z y ł  zaraz pan S*** ze s wymi  p r z y j a c i ó ł ­
mi  do Konsula Angie l sk iego ,  w celu uskarzenia  
się na doznane  n arus zen ie  spokojności  domo wej .  
N i m  jednak te n  cośkolwiek  przedsięwziął ,  coby  
Greków w n iepr zy jemn e poróżnie n ie  z T u r k a m i  
■wprawić m ogł o ,  p o s i a ł  P o d - D r a g o m a n a  K o n s u ­
la tu  do A rc y -b isk upa  z żądaniem wydania dziew­
czyny.  Lecz p o s e ł  t e n  w zleceniu swojem nie u- 
mie jący  się znaleść,  nie tak  blady jako raczej  żó ł ty  
z  wściekłości  p o w r ó c i ł  i do niós ł ,  że Arcy-b i skup  
Greck i  nie ty lko n i e  cb c i a łK a ty  nki  wydać  ale na
w e t  tak  dalece się zapom nia ł ,  że swoją poświęco­
n ą  prawą r ęką ,  w tw a rz  go u d e r z y ł .  N a ty c h  ■ last 
Konsu l  p r z y w d z ia ł  suknie  p a r a d n e ,  o t o c z y ł  się. 
swymi  D r a g o m a n a m i  i ws zyscy  razem zanieślj  
p r o ź b ę  do T a h i r  Beja - Mutse l ima,  czy li G u b e r ­
n a to r a  S m y r n y .

T u r e k  p r z y ją ł  ich uprze jmie ,  poczęs to wał  f >j- 
Łą  i kawą,  lecz gdy  mu  D r a g o m a n  całą s p r a ­
wę w y t ł o m a c z y ł ,  od p o w ie d z ia ł  z u ś m i e c h e m ,  
p r z e z  k ló ry  pr zeb i ja ło  się szyder s tw o i wyrzut :  
„Masclial lahl  cóż ja t u  z robię? czyliż C e ry g o c i  
wasi  poddani  i p oddan i  angie l scy  nie są u w o l ­
n ien i  od  mojej ju rysdykcyi?  Za p ra wdę ,  ża łować  
na le ży ,  że ich nie umiec ie  w lepszej  ulrzy m y ­
wać  karności!«

I S ł o w a  Tahi r -Beja  b y ł y  ze wszech m ia r  na 
g ru n to w n e j  opa r te  zasadzie,  bo Maltańczycy  i li­
cznie w T u r c y i  a mianowicie w S m y rn ie  zamiesz­
ka l i  G recy  wysp dońskich,  do k t ó r y c h  C e r  i go 
na leży ,  używają  wszelkich praw  podda ny ch  a n ­
giel skich,  a j ako tacy uchylen i  są od o k r o p n e ­
go  uc is ku  praw t u r e c k ic h ,  i zostają b e z p o ś r e ­
d ni o  pod zwierzchn ic twem Konsula an g ie l s k i e ­
go .  Lecz  ten  vf w y d a r z o n y m  p rz y p a d k u  me 
m ó g ł  zapewne  nic inneg o  uczynić  jak wyznać ,  
Se ponieważ w porc ie nie b y ło  żadnego  s ta tku  
angiel skiego,  m ó j  więc k r n ą b r n y ,  h w p r z y -  
y.woitej u t rz ym ać  karnośc i .  Nareszc ie Mut-«-  
l im k a z a ł  swojemu m a ł e m u  Halsclii  Bejowi za­
ła twić tę s p r a w ę ,  p r zedewszys lk iem zas o d ­
zyskać dz e w c z y n ę , k tó ra  jak n ow a  Helena  
nowej  T r o i  ogniem i mieczem zagraża ła .

(  Doli oriczc-nif na siąp i-)

SZCZEGÓLNIEJSZE POKARMY.
W m i e ś c i e  h i szpańsk iem  W i t o r i a , żona po- 

w ro ź n ik a ,  nieznośna  z łośn ica ,  ile razy p o k ł ó c i ­
ła  się z mężem,  zawsze p o łk n ę ła  co n a p r z ó d  
p o s t r z e g ł a ;  t r w a ło  to przez  czas d ł u g i ;  nako-  
niec w n ieznośnych męczarn iach  uni-ii a.  Gdy 
jej ciało e xe n te ro  wano,  zna leziono  w w liętrz.no- 
ściach n a p a r s t k i ,  ły ż e c z k ę  od k a w y ,  sz p i lk i ,  
d r o b n a  monetę  i t. p. L e k a r z e  me mogą  się 
wydziwić,  że ta  kobie ta  po po do b n y ch  pokar -  
ma< h,  ż y ł a  tak  d łu go .  (1’odohny p r z yp adek  wy-,  
d a r z y ł  się p rzed  40 laty w W. jewód/. twie Miń­
skiem,  o Gzem wysz ło d r u k o w a n e  dz ie łko  w ł a c i ń ­
s k i m  j ęzyku  przez D o k t o r a  Wilczka ;  maję tna  L i ­
te *  ka p o ły ka ł a  na we t  grzebie nie,  klucze ,  d r u ­
ty' od pończoc h  etc; a zawsze gdy fi, rozgniewała . )

SPOSÓB WYGUBIENIA K RETÓ W .
W  Szwajcary i  j e de n  z wieśn a ków w y n a laz ł  

sposób wygubien ia  kre tów,  tyle  uszkadza jących  
l a k ' ,  poła . o g r o d y ,  lecz dopiero- na pr zysz łe  
l i t o  ma swój wynalazek  ogłosić publ icznie ,  g d y s  
jeszcze przez  wiosnę chce czynie doświadczenia;  
jeśli zaś uda się jego  tyle wiej skiemu gospo ­
dars twu uży teczny  w y n a la z e k ,  me żąda .nnej 
•za to na g ro d y ,  p rócz  p ó ł  m o rg a  g r u n t u  na  za­
łoż en ie  ogr ód ka .

PRZYWIĄZANIE DO PTAKA.
K :ed V Si r P arsons  b y ł  jeszcze mały ni c h ło pc em ,

s z c z e g ó l n i e j s z e  m i a ł  przywiązanie  do g, la,  k t ó ­
rego  n a u c z y ł  śpiewać G od save, the  Ł i i g ;  uda- 
• ac sic w podróż  do W ło c h ,  odda ł  swego u l u ­
b ieńca z a m ę ż n e j  s iost rze k tó rą  po_ pow rocie  
swoim zaraz  odwied/ r l .  G.l zdawał się. juz byc  
bliskim śmierci ;  S i r  P a r sons  zasmucony ,  otwo-  
. . . .  i- k l a tkę ,  w ł o ż y ł  rękę ,  p rzemow. l  do p taka ,  
a t en  p o z n - ł  g łos  .ego,  zadrza ł  w t o c z y ł  mu 
na palce,  za śp iewał  6 o d  save ike k i n g  i p a d ł
nieżywy! _______ _

E A M S D E f .
Sł a w n y  angielski  mechanik  i o p ty k  J. B.ams- 

den,  zarzucony b y ł  ty lu  ob s ta lunkam i  ze wszy­
stkich okol ic  E u r o p y ,  Że po .ego śmierci  zn le- 
aiono tak  wielkie fol iały nape łn io ne  m e n u ,  ze , 
wet  10 razy d łuższe  Ż y c e  me  wyrtarc*> y  do 
ukoń czen ia  tych  o b - ta lu n k o w  z■ k ^ { , Rv el® 
przed 20 la ty b y ł o  n a d e s ł a n y c h .  Nie  1 Ua. 9 
d e n  kosz to wny ch  zn aków przed  swoim skle- 
pem  dla zwabien ia  ku pc ów ,  na drzwiach ty lk o  
^ m a l o w a n e  b y ł y  o k u l a r y ,  a Rad m e n u  wiel- 
kiemi  l i t e rami :  Rainsdcn .


